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K R A K Ó w .
Za łożen ie  kamienia  węgielnego gmachu z w a ­

nego D w o r z e c : k o l e i  Ż e l a z n e j  k r a k o w s i : o - g ó r -  

n o - s z l ą z k i e j  nastąpi  n iezawodnie  po jut rze to 
j e s t  w sobot ę d 12 b. m. o godzinie 12 w po­
łudnie.  Szczegó ły  lej tak zajmującej  uroczy ­
stości  opisane będą za r az  po j e j  odbyciu.

W  drukarni  St.  Gieszła:reskiego wyszedł  
p ie rwszy  tom ważnego  dzieła zapowiedzi anego 
p ro s pek t em,  pod napisem:

» Dyucyojnarz i:n:u.ii\Y z a s ią g  Pisma S . sta­
rego i  nowego testamentu zebrany, z f r a n ­
cuz kie go na w łoski j ę z y k  p r z e z  X . Prospera  
dc A q ,lila  Zgrom adzenia  M o n t i s V i r  g i n i s 
zw a n e g o , królewskiego Professora A ka d em ii 
N eapol/lańskłrj p rze ło żony i  pom nożony, —  
z  włoskiego za ś  na p o lsk i j ę z y k  przetlom a- 
c z y ł  X i ą d z  T a d e u s z  Zgrom adzenia  0 0 .  
Kapucynów prow incyal. «—

Dzieło to t ak  dawno ocz e k i wa n e ,  —  j e s z ­
cze  w  roku 181 0  p rzygotowane  do d r uk u ,  —  
tyl e dla powszechność;)'  u ży t eczne ,  lak pod wzg l ę­
dem rel igi jnym j a k  l i terackim , me  pol rzebuje  
być  j z al ecanem;  wa r tość  posiadania jego j e s t  
prawie  nieocenioną nie tylko dla każdego z du­
chownych,  ale i dła osób cywi lnych ,  j e s t  bo­
wiem kluczem i przewodn ik iem do Pisma S. 
do lej księgi m ąd ro śc i , będącej  węgie lnym ka ­
mien iem całego ch rze ś c i ańs lwa .—

Wy da u i c  to za leca się rzadką  poprawności ą,  
mianowicie  pod wzg lędem his torycznym , ws zys t ­
kie bowiem a r t ykuły sp r awdzane  są j a k  naj­
skrupulatniej  z  Dykcyona rzem bibl i jnym uczone ­
go X ię dz a  Augustyna^ C olm eta, tak źe  n a j ­
mniejs zego niezos tawiono uchybienia i wątpl i ­
wośc i  w  cy t acyach;  jeden bow i rm  z  duchow­
nych tu t e j szych  oddał się z  całem poświęceni em 
lej mozoTuej p racy  i dokonał  j e j  s tarannie .  —

Gdy p renumera t a  z niektórych Dekanatów  
do tego czasu j e s zcze  nie jes t  nades ł ana ,  k tó ­
rej  nadesłania wydawca  n iezawodnie spodziewa 
s i ę ,  prze to lista szanow nych Prenumeratorów  
będzie  dc czwar t ego  Tomu  dołączona.

Aby to dzieło uczynić  ł a twiejs zem do na ­
bycia,  przedłuża  się p renumera t a  do dnia 1 s ty­
cznia 1845  r .  poczem cena dzieła do 30  złp.  
podwyższoną  zostanie.

Wiadomości zagraniczne.

—  B erlin  30  W rześnia . —
Ta jny  radca gab ine towy Chd en ,  mianowa­

ny został  ministrem sprawiedl iwości .
Ralyfikacya t raktatu handlowego między Bel­

gią i Niemieckim Związk iem Ce lnym,  odeszła  
zląd właśni e  do Bruxell i .  Tr ak ta t  len jest  dla 
nas  lem poż ąd ań sz y m , gdy właśnie  z a t r w a ż a ­
j ą c e  rozchodzą  się wiadomości o nowym t r ak t a­
cie handlowym między Anglią i Brazylią.  J e ż e ­
li się te wieści  p o tw ie r d z ą , byłby to wypadek  
dla Związku  celnego w  szkodl iwych skutkach, 
swoich rów na j ący  się z e rwan iu  s t osunków z 
północną Ameryką .  Brazylia bo w iem ,  po upły­
w ie  dotychczasowego t raktatu handlowego z An­
glią , tem większą  okazywa ła  chęć  wejścia z 
nami w  s t o sunk i , gdy w końcu przekonał a się,  
j ak dalece Anglia z niej korzys ta ła .  Dla nas 
byłaby Brazy l i a ,  tak pod względem d o w o z u ,  
j ak  i wywo zu  nieohł iczonej  wartości .  Atoli zda ­
j e  s i ę ,  że  w  Anglii  poznano dosyć wcześnie  
grożące  je j  n i ebezp ieczeńs twa ,  gdy t ymczasem 
u  nas dosyć opieszale r zecz  tę t r ak towano .  
P r zysz ły  s tatek pocztowv z  Brazyli i  musi  nas  
W tym względz i e  zaspokoić.

Słychać  o zawiązanych  z  Anst ryą  układach 
wzg lędem przyłączenia wszystkich dziedz icznych 
k r a jó w  eusl ryackich do Zwi ązk u  celnego N ie ­
mieckiego.  Nasze  minis ters two sp r aw  zagr .  u
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kłada się w lym wzg lędzi e z g łównym dyre­
k to r em ausl ryackiej  izby n a d w o r n e j , Baronem 
Kiibeck.  W  razie  przyjścia  do skutku lycii u- 
k ł ad ó w ,  Aus t rya ,  zo s t aws zy  cztoukicm związ ­
ku c e ln e g o , nabyłaby większe j  władzy j ako  
p r zewodn icząca  Kzeszy  Niemieckiej .

—  P aryż  25 W rześnia. —
Od onegdaj  r z ąd  j e s t  w  posiadaniu t raktatu 

pokoju z Marokkiem.  S łychać ,  źe  len doku­
m en t  p rzed  zgromadzeniem izb nie będzie  ogło­
s zony .  T ra k t a t  len obejmować  ma 8  a r t y ku ­
łó w .  Osnowa jego zgodna j e s t  z udzieloną w ia­
domością pr zez Journal des D eb a ls ; dodają 

t y l k o ,  ż e  według drugiego a r t y ku łu ,  cesar z m a ­
rokański  nazwiska  w innych ,  k tór zy  za  napaść 
na ziemię f r aneuzką  ukarani  być m a j ą ,  w ra z  
z rodzajem k a r y ,  jaka ma być w ym ie rzona ,  
udzieli  Francyi  , nim zostaną u k a r a n i ,  że  w e ­
dług trzeciego a r t yku łu ,  Abd-cI -Kader ,  tak na 
ziemi posiadłości f raneuzkich jak i w całym m a ­
rokańskim k ra ju  uważany  będzie z a  wyję tego 
z pod p r a w a ,  i przez  wojska obudwóch kr a­
j ó w  ścigany będz i e ,  dopóki nie zostanie wypę­
dzony lub wz ię ty  w  n i ewo lę ;  że  wed ług 4go 
a n .  jeże l i  t euże  dostanie się, w  ręce niaroka-  
nów , t r zymany  ma być w głębi k r a ju ,  dopóki 
ohadwa  r ządy  względem niego dalszych środ­
kó w  nie post anowią,  i że jeżel i  dostanie się w  
r ęc e  f r a nc u zó w ,  r ząd  Francuzki obowiązuje  się 
postąpić z nim z łagodnością i wzgl ędami;  że  
wed ług  5go ar l .  późn ejsza konweneya ściśle 
oznacz y  grani cę  między obu lwoma  krajami;  że  
według  a ł t .  tóg o uast.ąiii wymiana j eńców,  opu­
szczeni e  wy.sny Ałogidor  i ,  miasta Us/.dy z s t ro ­
ny wojska fr.incM/.kiego zar az  po zamianie  ra- 
t yf ikacyj ,  a w ósmym / ar t ykule  ust anowiony 
jest  termin dwu-mies ięczny (ilu wykonania  po­
przedni ego ar tykułu

Flota xeia  Jońivil ln opuścić miału Kodyx d. 
22  lub 23  i do ' rolowi  powrócić.

Korpus nad Mozelą  został  roz.mszczony;  x ź ę  
Nemmtrs  odbył  dnia 24 ostatni przegląd.

Zaślubiny xcia Auurt le odbędą się w  Marcu 
lub kwiuii im |>. r. i aż  do owego  czasu króle­
wicz  zuirzyuia dowódz two  w p r iw incy i  (Cliii - 
Stani nie.

Z B.ijomiy donoszą pod d, 20  września:  kn r -  
lisci w ostatnieh ilniacii beli w Na warze  bardzo 
wz b u r ze n i .  Przeszło GilOi) exempla r zy  prokla­
macjo w  imieniu liiarcda V. d rukowanej ,  miały 
być z Bajonny wysłane i w całym kra pi r o z ­
rzucone.  0  bron także się postarano.  Ale na ­
gle nadszedł  p rzec iwny  rozkaz i wszystko od!o- 
żonem zostało.  Z  tein wszystkiem spodzi ewać 
się należy ważnych wiadomości z tego miejsca 
dawnych  wo jen  domowych.

P. . lochereau de St.  Denis,  konsul Francuz­
ki na St. Domingo,  ma być odwołany,  j ego bo ­
wiem int rygom p rzypi suj ą ,  że  jenerał  Sautana 
stanął na czel e rzeczypospoli tej  w części  liisz- 
panskićj na wyspie Hajti .  Udzielenie podane 
przez  komraduiira!u Moges spowodowało miui- 
s le"s lwo do tego kroku.

0  wyprawie fruucuzkićj  do Chin udziela Re-

vue de Parts  nas tępujące w iado moś c i : F r a n ­
cuzki  ok rę t  haudlowy A l/a s  w  podróży swej  
z  Menilli do Eu ropy  na archipelagu Az j a tyc k im  
około 500  mil od Kantonu,  między wyspami Fi- 
lipińskiemi i Moluckicmi spotkał  f r ega tę  K leo­
p a trą ,  na leżącą do flotylli f r a n cu zk i e j , k tór a 
ma polecenie rozpoznani e  kra jów najdalej  na 
wschód  położonych.  Od K leopatry  dowiedzia­
no s i ę ,  że  wszystkie  ok rę ty  w y p ra w y  odbyły 
aż do owego czasu sw ą  podróż bez żadnego  
p r zypadku ,  lubo Syreile i i Viclorieuse  ki lka 
bu rz  wy t r z ym ać  musiały.  K leopa tra  zaś  sa­
ma w  swej  podróży p r zebywszy  na morzu  In ­
dyjskim l i n i ę , o kilka mil z tej s t rony  równ i­
ka  miała sposobność czynienia spos t rzeżeń  nad 
rządk i em metcorologicznem zjawiskiem.  Rano 
około godz.  ID,  gdy promienie sbmeozne j a k  
ogień jaśnia ły,  wznios ł a  się biaława para w po­
w ie t r zu ,  otoczyła widnokrąg okrętu  i uczyni ła  
świat ło s łoneczne nieco bładem, jak gdyby p r zez  
gazę  przechodzi ło.  Z wolna  la para pr zyb ra ł a  
bardzo j a sny  zie lonawy ko lor ,  k tóry po kilku 
chwi lach prawie n i eznaczni e  przeszedł  w c ze r ­
wonawy.  Za zniknięciem tego z jawiska  u two­
r zył a  się c h m u r a , z której  p i erwszy  r az  od 
Widu  lat w owycli  okolicach spadł deszcz  r z ę ­
sisty.  Gdy K leopatra  p r z fby ł a  w  pobliże wysp 
(Hadrony, spotkał,• płynąr.y do Kantonu okrę t  a n ­
gielski .  Tento  zapewne  okrę t  doniósł o bliz- 
kiem tam przybyciu ok rę tów  franeuzkich,  i 7,ląd 
wyjaśni a  s i ę ,  że  niektóre  dzienniki angielskie 
o t r zymały od swych ko rr espoudentów  wiado ­
m oś ć ,  iż Wyprawa Francuzka j u ż  przybyła na 
miejsce swr go  p rzeznaczeni a .

La Presje  potwierdza  z Mcxyk a  wiado­
mość o s t raceniu poddanych f r aneuzki ch , k tó ­
rych wraz  i. j ene r a ł em Sen lmana l  wzię to  w n i e ­
wolę.  Najważn ie j szą  jest  pmtes tacyn posła fcaii- 
ci izkieg i , pana Aliey dc I^Jprey.  Te n  oświad­
czył  minis ters twu me.Kykańskiemn , że  nie wtó­
r z y ,  a!»v poseł angielski oświadczył  się za leni 
st raceniem Go do s iebie ,  pan Gvpivy uważa  
ofiary frane.uzkic w Tabasko poświęcone j ako  
n e w i n u e ,  gdyż żadne sądowe postępowanie mc 
miało niMijsca. » Rząd króla f rancuzów — koń ­
czy pan Gyprey — nie oświadczył  s ę. j eszcze ; 
od niego za l eży  rozl r / .ygnienie,  czy k rw aw a  K a ­

t a s t r o wi  w Tabasko j e s t  r z e c z ą  skończoną.
Arcybiskup paryzki  powróci ł  tu z swej  po­

dróży odbytój do Hollandyi i pruskich p rowin-  
cyj nadreuskich.

W  chwi l i ,  kiedy można spodziewać się no ­
wych zawik łań  z rz ądem incxykańskim, dowia­
dujemy się o przybyciu do Paryża jenerała  Bu- 
s t amen te ,  poprzednika Snnftiny w godności pre­
zydenta .  J ener a ł  t e n , człowiek n. lder o świe ­
cony,  przepędzi ł  z esz ł e  dwa lala we Włoszech .

Pomiędzy znakomitcini  cudzoziemcami w tych 
dniach p rzyby łemi ,  znajduje się hrabia K.ankrin, 
były rossyjski minisler sk a rb u ,  który Lu zamie ­
r z a  przepędzi ć zimę.

Podczas  gdy miu i s te rya łne , konse rwacy jne 
a nawet, poczęści i l iberalne dzienniki opozycyj ­
ne nadmieniają , że  handlowy t rakta t  między
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Belgią a Związk iem c e ln y m , j e s t  dla F rancyi  
dość oboj ę tnym,  u t r zymuje  dziennik Conrier 

fru n ę a is  właśnie  przeciwnie,  źe  tak handlowy 
j a k  i pol i tyczny interes  F rancyi  będzie na tem 
niezmiernie  s zkodow a ł ,  i poczytuje  to guizo-  
t owski emu minis ters twu za j eden  z na jw iększych  
j e go  b ł ęd ów ,  źe tej n iepowe towanej  klęsce  nie 
umiał  zapobiedz.  Rzeczony  dziennik ubawia s ig  
j j ż ,  aby Belgii zwolna  do celnego Z wiązku  nie 
wcie lono,  i ż eby  t akowa  wcześnie j  lub później  
tak się nie stała pruską,  j a k  t er az  iest  f rancuz-  
ką .  » An twerp i a  , « mówi  tenże  dziennik,  os t a­
ła  się j u ż  p r zez  ten nowy  t raktat  por t em n ie ­
m ie ck im , i czyż  nic można p rzewidz ieć niebez­
pi eczeńs twa,  j ak ieby F rancyi  wtedy zagraża ło,  
gdyby pruski wp ływ stał  się panu jącym na ca­
łej od Dunkierki  aż  do Metz ciąguącej  się linii 
pog ran i czne j ?«

—  M a d ry t  18 W rześnia. —
Minister  w o jn y ,  Jenera ł  N a r v a ez ’, na p rzed­

st awienie  Ministra ska rb u ,  zmniejszył  liczbę j a ­
zdy  z 12 ,312  ludzi  i 1 0 ,5 84  koni na 10 ,110 
ludzi i 7 , 5 0 0  k on i ,  p r zez  co powstanie o sz cz ę ­
dność przesz ło  na 0  mi l ionów rea lów.

LIST  0  T U p C I I  P IECZĘCIACH.
iCiąg dalszy).

T o  r z ek ł sz y  już  b y ł  za drzwiami .  Lżej  mi b y ­
ł o  na sercu , ż em się sam z o s t a ł ,  nie chciałem 
nikogo ani  Widzieć ani s łyszeć.  Lecz n ad ac emn i t ! 
za l edwi e  L u d w i k  w y s z e d ł ,  ws ze dł  J a k ó b  do Ka­
juty,  Nigdytn go jeszcze w takim stanie nie wi ­
d z i a ł ;  t w a r z  jego h y i a  jak ściana b l a d a ,  oczy w y ­
s t a w a ł y  mu z g ł o w y  w właśc iwein  znarzcniu tego 
s łowa.

„ Na  miłość Boga , kapitanie!-1 z a w o ł a ł  d r ż ą c ym  
głosem.  „ T u  się coś s t a ł o ,  lub coś ba rdzo z łego 
dz ie je ;  w y p a t r z y ł e m  to z t wa rzy  L u d w i k a ,  który 
wł aśn ie  z tąd  w y s z e d ł ,  — więcej jesz ze z twego 
pomieszania wyczyt  u;ę-\—lecz co u idzę?! T e n  p r z e ­
klęty list leżv już rozpier .zętowany na twoim k u ­
f r ze !? — T e n  l is t ,  kapi t anie ,  p r zy n ió s ł  jakieś n i e­
szczęście — n i ep r aw da ż  ł"‘

Milczałem.  Zamias t  odpowi edzi  dałc in mu  ten 
zabójczy list do przeczytania.

J a k ó b  p r ze j r za ł  go osłupiałemu oczyma ; kolana 
jego d r ża ł y .  „ Al eż  przecie n i e z c c h c c s z  kapitanie 
w y ko na ć  r o i k a t ó w  tego katowskiego listu ,’-f zapy­
l a ł  prz esz ywa jąc  mię przeni kl i wym wzrokiem i k r u ­
sząc konwulsyjnie  palcami lak pieczęci.

„ Mogęż  ui lkni ić inacznej  ? -1 odp owi edz i a ł em 
zmarszczywszy  boleśnie czoło.

„ K a p i t a n i e , t 0 |jy ć nie m o ż e ,  ty nie spełnisz  
tego moi derczego w y r o k u / 1

„Muszę, ,  Jakół i i e!  Zostaje  w  s ł u ż b i e ,  muszę 
czynić p o d ł ug  mej p owi nnośc i ,  muszę s ł u c h a ć / 1

„Kapi tanie!  Na Boga! niech to nie będzie twoje  
ostatnie s łowo!  o s ł m l i a j  g ł osu  ludzkości  ; —zlituj 
s :ę!lf W s t r z ą s ł e m  g ł o w ą  i d a łe m m u  znak r ę k ą  
aby  w y s z e d ł .

, ;O l o  m ic widzisz tt nóg t w o i c h , b ł aga m cię 
o litosc kapitanie! — Lub jeszcze jedno.  J a  i L u ­
d wi k  jesteś my obuj  róiYnego w z r o s t u ,  m imy p o ­

d o b n e  wł o s y  G d y b y  mi z awi ązano  oczy i chus t ­
kę na t wa rz  g ł ęb oko  zasunięto , nie p r a w d a ż  k a ­
p i ta n ie , p r zy  c iemności ,  k t óra  już  zapada  i gęstej  
m g le ,  która  leży na m o r z u ,  m ó g łb y m zas tąpić  L u ­
d w i k a ,  a on w moich su kn i ach  i w  mojej  ł o d z i  
u m k n ą ł b y  tymczasem z J o a n n ą .  W  istocie ,  k a ­
pi tanie toby się wyśmienicie p o w i o d ł o / 1

„Szaleńcze! T w o j e  d o b r e  serce  z awr óc i ło  ci  
g łowę .  Co z amy śl  dzikat  I  m óg łż e by ś  sądzić,  iż­
b y m  ja c iebie,  n i ew in n eg o ,  m ó g ł  kazać r ozs t rze ­
lać za w ino w.aice? Mi a ł że by m z n ierozsądnej  d o ­
broci  zostać zabójcą?  nie pleć  mi  więcej  p o d o b n y c h  
n i edor zecznośc i , Jakóbie.  G d y b y m  kosztem m o ­
jej starej  k r w i  m ó g ł  ocalić L u d w i k a  , n iebe m się 
świadczę , i ż by m  to z radości? serca  uczyni ł .  L e c z  
powinnos'ć i h o no r  n a k a z u j ą ,  a ja nie  .nogę nic  
innego u c z yn i ć ,  jak się t ylko modl ić  za niego.  J e ­
go k r e w  spadni e  na tych , k t ór zy  t en zdradziecki  
w y r o k  wydal i!  A c h ,  to ty lko j edyna  k r o p l a  w  t y m  
szerokim s t rumieniu k r w i  n iewinne j ,  j ak ą  j uz  r e -  
wo l uc ya  wy p i ł a ! 11

„ W i ę c  nasz L udwi k  musi  u m r z e ć , — umr ze ć  k o ­
niecznie , kapitanie?

„ Mus i ,  a to za ki lka minut .  Niech się Bóg n a d  
nim zlituje!11

„Kapi tanie!  o dwoł u j ę  się do naszego w a r u n k u ;  
proszę  o pozwolenie  oddalić mi  się na tychmias t .11-

Spoj rza ł em mu w OGzy; b y ł y  ł z a m i  zalane , lecz 
ba rdzo  na mnie pa t r zy ły .  „ Jes t eś  w o l n ym  ,■“  r z e ­
k ł em spokojnie.

„ Dzi ęku ję  c i ,  kapitanie.  B ąd ź  z dr ów.  J a k  się 
z d a j e ,  już się więcej nie o b a c z y m y ł 1

J a k ó b  z wr ó ci ł  się ku d r z w i o m , w s t r z y m a ł  się,  
p a t r z y ł  zamyślony w ką t  komnat y jakby o s ł up i a ł y .

„ K a p i t a n i e ;  jeszcze os ta tnią  prośbę! L u d w i k  jes t  
moim przyjacielem.  Nic c b c L ł h y m  a by  żo łn ie rz e ,  
którzy m aj ą  go i ozst rzejąć , nie rozumiel i  swój  Szlu: - 
ki i męczyl i  go z łe m celowaniem.  Pozwól  mi  , a -  
by  n w y b r a ł  s a m z n a s z e j  osady t rzech na j l epszych 
s t rzelców i sam d o w o d z i ł  e s ek u cy ą .  J r ź l i  już  nic 
mogę mojego biednego L u d wi k a  ocal i ć ,  n i ec hże  
przynajurniej  zejdzie p r ę d ko  i lu z bólu z tego ś w i a ­
ta ,_ni ,^b jego męż ne  serce  n i e o c h y b n ą  i p e w n ą  
znajdzie k u l ę / 1

T o  oświadczenie b y ł o  mi wcale  po myśli,  N a j ­
p r z ó d ,  nie p o t r ze b o w a ł e m  już więcej  sam się mie­
szać w  tę bolesną  s p r a w ę , bo w i e d z i a ł e m,  ze  o d ­
daję L u d wi k a  w d o br e  r ę c e ;  a p o l e m , z d a ł o  mi 
się , iż przez  to ulżę w ostatniej  chwi l i  b i ednemu 
m ł o d z i e ń c o w i , gdy postawię na pr ze ci w niemu p r z y ­
jaciela i t emu powi er zę  wyk ona ni e .  Jes t lo  jakaś 
smutna  pociecha w lej myśl i :  że  j e i l i  jest n i ep o ­
d ob i eń s t we m o d w o ł a ć  czyją  ś n r e r ć ,  pr zynaj mni ej  
możemy ją z ło ż yć  w drogie  na m r ę c e ,  p r z y n a j ­
mniej  jej ostatni  w y r o k  usta p r zy jaźn i  w y r z e k n ą  i 

„Spe łn ię  twoje życzenie  J ikóbie , ale spodz i e­
w am jiię , 7.0 w yk oę as z  wszys tko  s um i en n i e / 1

J a k ó b  s kł on i ł  s i ę ,  chciał  odejść , wr óc i ł  się raz  
jeszcze,  p o c a ł o w a ł  mię rozpauhicmi  ustami  w  r ę ­
kę i w yb ie g ł  spiesznie.

Spoj rz a ł em iza nim przez d r z w  na w p ó ł o t w a r ­
t e ,  lecz g d ym  uj rza ł  L u d w i k a  i J o a n n ę ,  z b l i ż a j ą ­
cych  się ręka  w  rękę ku  mojemu p o k o j o w i ,  z d a ­
ł o  mi s i ę ,  że. mi kamień p a d ł  na piersi .  M ę ż n y  
młodz i an  d o t r z y m a ł  s ł o w a ;  a n> m i n ą  ani  m o w ą  
nie d a ł  poznać  swojej  żonie o losie k t ór y go cze­
ka ł .  J oa nna  igrając  i pieszcząc się jak zawsze ,  
tul i ła się do jego b o k u :  on b y ł  nieco b l ad y,  lecz 
o dp o w i a d a ł  przecież na jej pieszczoty i na jej ż a r ­
ty. Niepi  zcczuwająca  , dziecinna wesołość  J o a n n y
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r ozdziera ła  mi s e r c e ;  mus i ał em w y p i ć  co prędzćj  
szklankę w o d y ,  bo my śl a ł em źe  się uduszę.

Weszl i  do  p o k o j u ,  zapa l i ł em c y g a r o ,  aby za­
t rudnić  czemś moje u s t a ,  k t ór e  dziwacznie d r ga ły .  
Cyga ro  nie cbcia ło  się pal ić ;  w z i ą ł e m  drugie.  Z im ­
n y  po t  w y s t ą p i ł  mi  na czoło.

„ P a p o ' , 1'  o z w a ł  się L u d w i k  n i e p e w n y m  głosem,  
tukim jak gd y kogo dreszcz  p r z e n i k a ,  „ po zwó l  a -  
b y  moja  J o a n n a  chwi lkę  z tobą  się z a b a w i ł a ,  za 
n a d t o  juź  z imno dla niej na  pok ładz i e .  J a k ó b  ma 
jeszcze coś mi dopowi ec l zuć ,  a on jak raz z a r z n ie , n i e  
t ak  p r ę d k o  skończy.  Przeczytaj  tymczasem nieco 
k ap i t a no wi  J oa n n o . 11

T o  mó wi ąc  p o c a ł o w a ł  j ą  serdecznie.  O n a  upuści ła  
chus t kę  na ziemię,  a gdy się p o  nią  z uśmiechem sc h y­
l i ła  , L u d w i k  w  l ep i ł  w  ni ą  spoj rzenie ,  jak g d yb y  
jćj  c a ł ą  postać  chcia ł  b y ł  p rz ec ią gną ć  w  źrenice  
swego oka ;  zrozumia ł  z nak  k t ór y m u  d a ł e m  i w y ­
sz e d ł  p r ę d k i e m a l e ,  nie z u p e ł n ie  p e w n y m  kroki em.

(D . c . n . )

Doniesienia
Nro 5135.

W Y DZ IA Ł DOCH O D Ó W  P U B L IC Z N Y C H  1 SKARBU 
W SENACIE RZĄDZĄCYM

W olnego N iepodległego i  ścisłe N eutralnego  
M ia sta  K rakow a i  Jego Okręgu.

W  wy konan iu  postanowienia Senatu Rządzą­
cego z d. 2 0  Wr ze ś u i a  b. r .  N .  4551  podaje 
de powszechnej  w iadomości ,  iż w dniu 17 P a ź ­
dziernika  1844  r .  odbywać się będzie w biórze 
W yd z i a łu  Dochodów Publ icznych l icylaeya in 
p lu s  przez  opieczętowane d rk l ar acye  na wypu­
szczeni e w  t rzech letnią dz i e r żawę  od 1 S t y ­
cznia  1845  poczyn a j ą c , Dochodów niestałych M. 
K r a k o w a ,  m ianowic i e :  opłaty konsumryjne j  od 
wszelki ego rodza ju  w y l w o ró w  go rzeln i anych,  i 
innych  t r u nkó w,  o r az  sycenia miodu ,  niemniej  
my ta  r o g a t k o w e g o ,  mos towego i t .  d. a to na 
zasadzi e Taryffy i wa ru nk ów  w  biórze namie-  
nionym prze j rzani  mi być mogących ;  prne/ium  
f i s c i  ust anowionym jes t  w kwocie  zł.  39 1 , 7 24  
gr.^ 13 rocznego czynszu.  Dek!aracve  składane 
J)yć mają wedle wzo ru  poniżej uni i rszczoncgo,  
najdalej  do terminu l icytaryi  godziny 2 na r ę ­
ce Senator a  w Wydzi a l e  Dochodów Publicznych 
1 Ska rbu  P rezydu j ąc eg o , vadium  z aś  wy  równ y-  
w a ć  powinno 1/10 części  ns t auowionego czy n ­
s z u ,  czyli  z ł .  39 ,1 72  gr.  13.

W zo r do D ek/aracyi.
W s k u t e k  obwieszczenia Wydzi a łu  Dochodów 

Publ i cznych i Skarbu w Senacie Rządzącym W o l ­
nego  Miasta K rak owa  z dnia 23 Wrześn i a  b.  r .  
N .  5 13 5  w  D zienn iku  Bządowym  zamieszczo­
n e g o ,  deklaruję  niniejszym z dzierżawy'  docho­
dów nies tałych Mias ta  Krako wa  płacić rocznie  
summę  zip.  (in wyszczególnić l i terami ilość pie- 
“ i ę i ną)  a to wedle w a ru nk ów  przezemnie  przej -  
r ż a ny ch  i z rozumianych .  Zaświadczeni e Kassy

P R Z Y J E C H A Ł !  0 0  K R A K O W A .

Od dnia  9 do dnia 10 Października.

Laut< rliacli Jul iusz,  Z w i c r k c w s k i  Wincen t y ob.,  
Lipcz.yński  Adolf ,  Podgórska  Sabina,  Nicinojewski  
Adol t  ob. ,  E z u r r  Kasper ,  Ha l lady J o a n na  z P o l ­
sk i ;— Fr ide r iks  baron,  Kossowrcz A!oxander ,  T o m -  
kowicz  Apol inary  ob. ,  Slarowiejski  Franciszek ob.,  
z Galicy i, — Kot kowski  Ignacy ob. ,  Ilrzcściański  
Al exaudcr  o b „  Łopuszański  Fcl ix ot)., z Prus*.

Wyjechali z (trakowa,
Łęski ,  S o ł l y k  He n ry k  l ir . ,  Piętka F r a n c i s z e k ,  

P ieniążek St anis ław ob.,  Wi cwi o ro ws ka  F r y d e r y ­
ka do Polski ;  — Stefki1 T eo do r ,  W as s ho bcr ,  Skul sch  
St anowski  J a k ó b  o b „  Muezkowski  Antoni ,  b o d u n -  
gen Kar ol ,  Yo gc l  do Pruss.

Urzędowe.
G łó w n e j , j a ko  należne radium  z łożył em,  zna j ­
duje się na niniejszej  dcklaracyi  zamieszczone,  
i proszę o nakaz  wydania  mi tegoż w razie 
n ieuł rzymauia  się ( tu wyraz i ć  k o m u ,  czy de- 
k l a r a n to w j , Inb uniocowaiierau przez niego , d a ­
lej wyszczególni ć d a t ę ,  Imię i Nazwisko) .

Ostrzega się ażeby deklar acye  pod n ieważno­
ścią pisane były' wy raźn ie  bez przekreśleń lub 
za s t r ze żeń ,  a oraz  aby na wierzchu lakowej  
napisanein było »Drklaracya co do licy tacyi dz ier ­
żawy dochodów niestałych Miasta Krakowa  przez 
W ydz i a ł  Dochodów Publicznych i Skarbu w d. 
23  Wrześn i a  b. r.  N .  5135 ogłoszonej ,  tudzież 
poświadczenie Kassy na złożone radium , 

Kraków d. 23  W rz e ś n i a  1844 r.
Sena to r  P r ezydoj ący ,

J .  K s i ^ ź a k s k i .

(3r.) Sekr .  F. Girt/er.

N ro. 17,594.
DYREKGYA POLIGYI.

W olnego N iepodległego i  ściśle N eutralnego  
M iasta  h ra ko w a  i  Jego O k r ę g i .

Podaj e  do powszechnej  w iadomośc i , iż w d. 
ostatnim W r z e ś n i a  r .  b. odebrane zostały od o- 
soby podej r zanej  w óz tudzież ubranie  chłopskie 
na kon i e ,  ktoby się mienił być właścicielem 
tychże  z p rawami  swemi  w  terminie prawrem 
przepi sanym zgłos ić się w  Dyrkcyi  Pol ic j i  
winien.

Kraków d. 8  Paźdz ie rnika  1844 r .
D y r e k t o r  P o l i c j i .

W o lfarih .
Sck r .  D uciltow icz .


